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Prawem posLQpll jesl. wyzbyci 
się czy11nikciw, skladajrg„y<'h cz lowieka 
p1·zes1,lości, rozwiniQcie nnL0111iast cech 
teraźniejszości, dzialani:i. w ich kie­
rnnlrn i ustawiczne wytężone d}1żc11ie 
wyczuciu pit'l'Wiaslków przyszlości 
i wchlo11ii;icia w ·iebie takowych. O ile 
danej jednoslce Llda siQ uneezywislnie 
ostnlnic, Lo osiqga ona ideu.I poslępn: 
przerasta intclekl.ualnie wspólezesność, 
0Lwic'1·a.hc przt'd nif! nowe lioryzonly, 
11ow' drogi pracy i myśli. 

\V:;zyslko, na co rzucimy okiem 
w przyrodzie JJOdlcgu nsLawic.:znyrn 

7.IJlian um, skierow.111y111 do o. i:!gnięciH 
idcalll doskon::dości Zdawaloby sig 
prz0Lo, że wsznlkQ przcsz l ość należy 
jaknnj::;Laran1~iej zag1·zpba(: w popiele 
nicpamiQci, nie zaglą,da.iąc:. tam nigdy, 
żyć nnL0111iasL peJni:-i: Lcrnfoiejszości 
i dążyć bezuslannic 11· ś11 · iellan~. la­
jcmniczą I rzy.·złuść. 

Nowoczesny cz!O\riek holdllje po­
niekąd Lym pogl:1dom. Zródla ich bo­
\\'ie111 wylrysku.if!. z Lernźnicjsz go oso­
bislcgo i spoleczncg·o życia . 

\Vi Qkszuść wspó lcz.e:mcj i11 Le I igen ­
cj i w ' innej ;rnpelnie sf'erze urodzita się, 
\\' i1rnej zo,;taln wychowaną, i z osobą 
innej znpc ln\c sfery, spolkn nej nasze­
rokiej a.1· nie życia, założy la ognisko 
1odzinnc, w innej \\'l'eszcic pracuje„ 
Podobne okoliczno;ci nic mogą miQdzy 
danym osobnikiem, a jego g11iazdem 
wylworzyc! węzlów ~lębokiego przy­
wiązania i czci, a 11· najlepszym ra7ie 
nici wiąż:1re go z Lem gniazflem, z któ­
rego pi:;kłQciem wyfruną!, pękrn! latwo, 
Lwurzqc: z niego f'aklycznic czlowiekn 
z ra~.Ji swej pPzeszlości bezdomnego. 

Zycie dzisiC'jszego czloll'ielrn podlę­
ga si I nym wslr7,ą!\nieni01)1 psychicznym, 
w. kulek przewag i życia wielkomi('jski '­
go nad wie.iskiem i 'ZQSl:}. zrnian:1 miej­
sca. zamirszk1rni·ll. Wielki środowisku 

urabin ludzi na jctlen model, nie zbliża 
ith do siebie moralniC', żyje wylącznie 

lel'aźnicjszością. Trnska znów o chleb 
powszedni zmusza do poszukiwań co­
raz to nowych siedzib i nic udziela 
wprosL cza.su do oglądania się na przy­
szlość mns, ale nawet wnikania w swą 
\\'la sną. 

W życiu znow spo lecznem kilka­
dziesiąt lat t.emn pr:1dy pozytywizmu, 
wylęgle z zawodó''' i bezsilności naro­
dowej, podkopa!y silnie kulL dla prze­
szlości. J las.tern bowiem pozyLywizmu 
by! rozbrat z przeszło :cią, skierowanie 
nalomias1· uruyslów wyll');cznie w przy­
:;zlość, w wiecznej pogoni za krysta­
lizbwaniem oder\\'anego ideału. 

A jerloak przeszlość jest tą samą 
nic:ią już wysnutą z kJębka przyszłości, 
stanowiącą z nim nieodlączną cafość, 
n spo\\'itą obecnie w pomroce dziejów. 
Na fundamencie przeszlości pow -taje 
odpowiedni gmach Leraźniejszości, -
p1•nporcjo11alny co do si!y i "·idkości 
fundamentów. Chcąc wiQC osi::ignąć 
mgli Ly rhoćby cień elyki spolecznej, 
trzeba uprzednio wchłonąć w siebie 
pi0nviastki pI'zeszle, przepalić je. Z te­
go akumulatora dopiero może się wy­
lonić prnmie1), potężnie obejmlljący 
rozlożysle konary drzewa kraju, a pod­
sycnuy bezu Lannie zcząlkami ognia 
przeszlości. 

Posiaś<\ I.o moż11a przez wczucie 
się w hi 'torję rodzimą, ogarnienie ko-

chającem wzrokiem postaci, klól'e jak 
smugi świetlane, J ub meteory rozsJo­
necznily mroki bólów ojczystych i po­
budzi!y do żywszych drgań serca zgnu­
śniale, zapleśniałe apatją. Czy wysiłki 
ich przyniosły realne korzyści, czy nic, 
nie sądźmy ich, bo pobożna intencja 
zaslępllje częstokroć modlitwę, gorącą 
chęć czynu, sam czyn. Jeśli ich przeto 
wiodła do jakiegoś wznios! go celu mi­
łość wspólbraci i ziemi, bo czcić ich 
należy jako bohaterów cierpiących 
podwójnie: w wysiłkach do osi::ignię­
cia celu i bolesnym owocll - pPrzyny 
trudów i prac podjętych. 

Pomniki i pamiątki historyczne 
krzewia znakomicie uwielbienie dla 
przeszl~ści, gdyż przemawiają .swą mo­
wą indywidualną do tych co pragną 
i zdolni są wniknąć w najskrytsze za­
kątki ich niemego ducha. 

N ajsilniejsZ<} spójnią wicków mi­
nionych z teraźniejszością są świ~la 
na.rodowe. Dzie11 święcenia wielkiego 
historycznego momentu jest dniem na­
pięcia. i wzmożenia uczuć narodowych. 
RozpamiQtywanie s ! a w n ego czynu 
przodków przywodzi świadomosć ogro­
wu obowiązków narodowych, spoczy­
wających na na.szych barkach Jako lu­
dzi polączonych z duchami wielkich 
zmaJ'łych węzłami solidarności obo­
wiązków historycznych. Atmosfera 

A. de Villiers de l'lsle-Adam. 1 l w iiirn co~ osobliwego: lecz czyż Paryż nie 
jest; llliastem Osobliwości? 

konie jednej z lóż pojawiła się młoda kobieta 
wielkiej piękności. Patrzała na scenę. De­
lilrntne i szlachetne linie jej profilu tonęły 
w ~.ieniu czerwonych mroków loży; niby ka­
mea florencka w medalionie. Blada, z g·ar­
denią w brunatnych włosach, sama jedna w 
loży , opierała o parapet balkonu rękę, kształ­
tem swym zdradzaj<lC znakomite pochodzenie. 
Przy staniku sukni 7. czarnej mory, osłonio­

nej koronkami, drog·i lrnmie1'1, wspaniały opal, 
na obraz jej duszy zapewne, lśnił '" złotym 
otoku. Samotna, obojętna na wszystko dokola, 
zdawala się zapominać o własnym istnieniu 
pod nieoclpartym czarem tej muzyki, Traf 
clw.iał j ednakże, że zwróciła apatycznie oczy na 
tl urn: w tym momencie oczy młodegu czło­
wieka. spotka!~, się z jej wzrokiem na prze­
ci~g sekundy, na tyle, by błysnąć i zg·asnąć. 

N i ez n aj o m a .·X·) 
Przekład Wacława ~ogowicza. 

~ · -;..·:::::-

Owego wieczo1·u ti<ily ~wiat parrski 
ur:lwietnial swą obrc,;nośc,;i:ot . przcdstawie.ni<' w 
Operze Włoskiej. Dawno „Norn19·' . Byl to 
występ pożcg·nalny Ma.ryi l'~cli cy i Malibran. 

Przy ostatnich tonach modlitwy Bclli­
nit•go , O as ta div a cal<~ snla powstn.h1 z 
miejsc i przywol~rwn.la śpiewa ·zkę ~ ród chwał~ 
nabrzmia.tcgo zgielku. Hzti<:<LnO kwinty, bran­
solety, wiei'1ec. Uostoj n<~. prnwie umiet·;.1jącc1 

adystki: spow ijala atmosfcrn nil'śrniertelno8ci 

- i otlcliodzilH w niej , pewna, że jeszezc 
śpiewa. 

W Śl'Ollku foteli partp1·owyeh 111 lo y zu­
pel1lie m9żczpm1 , o wyr}1zie tw:-uzy z11a111io­
nujący111 du sz9 sta nowc·.z}~ i dnrnną, objawial 
s w<)j zachwyt i,;.tk 11 am i Qtll ymi o klaslrn mi, że 

mu n;~lrnwiczki pęlrnly. 
Nikt ze ~wiata pHryskicgo nie zual tego 

widza. Wyg·l~dal nic nn. przybysza r. pro­
wincji, le cz raczr'.i na nmlzozil'mcn. W Rtrnj u 
trnl.\hę zbyt świeżym, Jcer. z prz yga.sl~' nl po­
lyskiem i 11ieslwzit lncg·o kroju , w tym fotelu 
pHrterowym wydn,w;\.lby Bi<; pra1ric szczpg·ól­
nyrn tu g·ościC'm, gdyhr nir. in stynktowa i ta­
jemnicza wytwol'Jlo~ć, hij;y.a od calej j cg·o 
m.;oby. 

Patrz~ic nni'1, <'hcialo Bi . 8Zttlrnt: 

niego prz strz1•11i, nil·ba i R a.motności. 

dnkoln, 
B~rlo 

*) 'Wyd. "Biblj. Lit. Artys." Jana Lorentowi<'Za. 

Co uwz kąd. przybywał? 

B yl ·to zdziczały mlodziall, pai1skipg·o 
l'Odn sierota -- jcclen z ostHtnich w naszych 
czasach -- rnela11cl1olijny dzi(•dzic r. Północy, 
kt1)ry JHZ<'d trzem n dJJimni w )'l'wal s i. z mro­
ku sweo·o starego zamku w Kornwalii. 

.Nazywal się hr. B~elicjan de la Vierge, 
wb<lal zamkiem Blancl1ehrndc w Dollwj Bre­
t.-1 uii. Prag·11ienie wrząceg·o życia, ciekawość 

poznania. ll<Lszcgo eza.rodzfrjskiego piekła 

chwycib nag·lc i gorączkowo tego myśliwca. 
tam, u· siebie! Puścił s i ę w J_JOdróż i uyl 

l utHj , poprostu. Obccnośe j ego w PH,qrżu 
llatowala si9 dopiero od 'rana - więc wiel­
kie' jego orzy były jesz ·ze bla kami świetne. 

Byl to jeg·o .pierwszy wieczór młodości. 
Mial lat dwa<lzir..lcia.. liylo to jeg·o wejście 
w ~w i at plomieni, znpamigtania się, ban.alno­
~L·i, zlot.a i zabawy. I przypadkowo przy­
był w pnrę, by uslys1we pożegnanie t,i, któ­
ra odchou zi hL. 

P<1rg chwil w~rsta.rczylo mu do oswojP-
11in. 8i<} ze świctnośe i ą sali . . Lcrz przy pierw­
szy ·h nutarh Malibn.111 dusza jego zadrżała: 
sala znikln. Ohcff\vaniP z riszą lc8ną, z dzi­
J im wiatrem ~rr'id bi, z sz umem wodr na 
g· l:tr.ac h st rurni ni i z pown.g<~ zapacl<1jących 
zminzcld>w wychowało poc>tę w tym dumnym 
mloc1zi 1'1 c 11 , i w brzmi eniu g·lmrn, który t rnz 
s lysz;il , zclaw<1lo 11111 s i ę, dn sza t~rch rzeczy 
s lala. 11111 z clHlelrn pro~hę rnodlitc'\\'IH~ o po­
WJ'(1lt. 

W cl1wili grly, nnie iony entuzynzm ·m 
oklaskiwnl irntc lrnioną artystkę, r~ce .i go za­
wisły w powietrzu; znicrncho1uiał. Na bal-

Czy zna.li się kiedykolwiek? ~ Nie. 
Przynajmej nie na ziemi. Lecz niechaj ci, 
którzy mog<t określić, gdzie zaczyna się 
Prz~szlość, orzekną, g·dzie tych dwoje należało 
już istotnie do siebie, gdyż to jedyn spoj­
rzenie pne.konalo ich tym razem i nn zawsze, 
że b~·t ich nie zaczął s i ę od kołyski. Bły­
skawica oświeca jednym rzutem pieniste weł­
ny morza nocną porą i wraz, nn widnokręgu 
chtlekic srebrne linie fal: podobnie, w sercu 
tcg·o mlorlzie1'1ca wrażenie teg·o szybkiego 

poj rzenia nie potęgowało się stopniowo; to 
hylo tajemne magiczne olśnienie świflta, co 
się odsłania! Przymknął µowieki, jakby dla 
zachowania dwóch błękitnych błysków, które 
pod ni emi zg·i11ęły; poczem eh iał stawić 
czoło zawrotnemu 11ciskowi: µodniósł oczy na 
niez1rnjorną. 

d. c. 11. 
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święta narodowego winna nosić pięlna 
za lanowień, co zl'obiliśmy dla przy­
szło' ci, mający te same, co zga 'li już, 
obowiuzki. 

Pi"etyzm dla czynów miriionych 
wykrze ze w du zach iskry, a te prze­
mieni w płomyk dzinlań, które po lużą 
dalszym pokoleniom za ożywczy zdrój 
omywający zgniliznę i cierpkość życia. 
A każdy naród w swym wiekowym 
pochodzie ma chwile świetlane, zapi­
~ane zlolemi glo kami w bistorji, więc 
chwile te drogie, bo wlasne, bo blizkie, 
duchowe dzieci czcić winny, gdyż są 
on impulsem ". dążeniach ku wyży­
nom, w tęgą promienną rozrzucającą 

bla ki w pomroce zwąlpieó i p~sy­
mizmu. 

W pólne zrnzumienie przeszłości 

ludzi łączy, lekceważenie zaś tradycji 
wytwarza dezorganizację społeczną i 
poczucie olidarności . n;ioralnej, j.aka 
stanowi element spaJaJący rodzrny, 
narody i poleczeńslwa. 

lo" a więc poely: 

" le nie depczcie przeszłości ollal'zy, 
Cl10ć do·konalsze umiecie wznie 'ć". 

ni eh laną się aforyzmem rzetelnie 
zl'o:wmianym i zachowanym głęboko 

w sercu. 
Helena Buchnerówna. 

PRZEGLĄD====== 
==POLITYCZNY. 

Blokada mocarstw u brzegów Czar­
nogórza i Albauji celu swP.go dopięJn, 
Depe ze tlono zą o wycofaniu się wojsk 
set·bskich z pod Skodarn a upór czar­
no•'l'Ól'CÓW leż niezawodnie wkl'ótce 
osl:'lbnie wobec nędzy i glodu, jakie 
im grnżą w wyniku blokady. Tak więc 
wojna balkańska jakby uslala, conaj­
innicj tl'wa obecnie długa przerwa 
w dzh1laniach wojennych i przygoto­
wują się podstawy do zawiązania ro­
kowar1 pokojowych. atomiast, jeżeli 

nie ulega w~1tpl i w ości fakt, że pokój 
państw balkań 'kich z Tul'cją wkrótce 
zo lanie zawarty- Lo z drugiej slrony 
mnożą się gl'Oźne oznaki, że wewnę­
trzne zalargi dotychcza owych sprzy­
mierzeńców o podział zdobyczy wojen­
nej - mog11 ·wzrość do nieprzewidy­
wanej polęgi i kończyć sit;i wybuchem 
woj ny pl'a wie że- bratobójczej, a prę­
żenie stosunków staje się cornz wię­
ksz pomiędzy Serbją i Grecją z jed­
nej, a. Bulgarją z drugiej strony, a po · 
wodern Łych zatargów jest niezgoda 
w pogLt1dach na podział zdobylyclt w 
woj n ie terylo1·jów. O co dokladnie 
·l10dzi, jakie lel'ylorja są sporne tego 
11ie można z dotychcza owych depesz 
wywnioskować, a la niedokladność po­
zwala nam jPdnak przypu ·zczać, że 
wiado1ności o tej niezgodzie być może 
·ą przesadzone i sztucznie rozdmucha­
n przez wrogów związku bal ka1!skiego. 
Pragn libyśmy bardzo, aby ~lak byJo; 
aby pelna chwaty, zwycięska wojna 
o wolność, o zrzucenie wiekowego jal'Z­
ma, nir zakoi'1czyla się haniebną walką 
niedawnych towarzyszy broni o lup 
wojenny. Walka Laka do l'eszly osła­
biłaby obi> ·nych zwycięzców, i wielkie 
znaczenie całej wojny, przysz.la potęga 
związku balk.ariskiego i '.wiata połud­
niowo - ·!owiań kiego zmalalaby prawie 
do z rn. Nie jcsl jednakże nie pra 
wdopodobne przypuszczenie walki brn­
lobójczej na Bałkanach, bo dziwnie 
slaby jest jednak zrnysl tączności u slo­
wian, niepojęty wprnsl brak konse­
kwencji w ich zynacb i slowach, OL, 
np. kiedy z jednej strony na bankie­
ta.eh · łowia1iskich 'v Peter burgu brzmią 
piękne, wzniosłe hasta t.ączności slo­
wiat'1skiej l'ozwijają siQ wspaniale obra­
zy pt·zyszl go panowania świata lo­
wia 1'1skiego, z drugiC'j proll'odyrzy Łych 
banki Łów, twórcy piękuy ·h hn.st'ł i l'ra­
zr,.;ów w Radzi Pai1stwa z roz zulC'­
niern pnblicznie padają sobie w obję­
cia dla uczczenia nqwej wyl'ządzonej 
polakom kl'zywdy. Tak cal owali• się 
z rndości panowie liurko i Stiszyńskij 
kiedy ::1Łul siQ wiadomym wynik glo­
sowania nad nsunięciem zupelnym ję­

zyka polskil'f!O z czynności Lak zwa-

GAZETA PABJANIOKA. · 

nego samorządu dziesięcin naszych gu­
bernji (bo na11·et nazwa .Królestwo 
Polskie" została przez zacnyc h ,ło1Yian 
usuni ta). Ciasnota umysłowa, nędza 

moralna, pasąca ię cudzą krzywdą, 

kiedy uareszcic przestaną toczyć slo­
wiar1szczyznę, wydając ją ~na paslwl,l 
innych ras! 

~~~Gl~~lr P~W~ltG~~t 
~ W lltMI rł~~~ltJ. - -

To nie myt, nie pobożne życzenie, 
nie prnjekt, - tylko rzeczywistość 

stanowiąca epokę w walce z analfabe­
tyzmem w Królestwie Polskiem. Dane 
o tej sprawie czerpiemy z ostatnich 
numerów .Glosn Płockiego·. 

W sali P!uckiego Tow. Rolnicze­
go odbylo się zebranie pe!nomocników 
gminnych i osób zapl'oszonych z po­
wiatu płockiego, zwo.lane z inicjatywy 
p. naczelnika dyrekrji naukowej ploc­
kiej, w celu wprowadzenia nauczenia 
powszcehnego. Po zagajeniu zebrania 
przez p. Płoskiego, p1·eze$a Tow. Rol­
niczego za.brat głos p. naczelnik dy­
l'ekcji, wyjaśniając cel u~bi·ania, na 
któ1·ym odczytane być maj<! prawa 
obowiąznjące w sprawie nauczania 
powszechnego, udział ska rbu w zapo­
mogach na szkoły prnjektowane, oraz 
zobowiązania gmin, z tym związane. 

Pan naczelnik dyrekcji, uważając ze­
branie t.a narady przyjaciół oświaty, 
gorąco nawo.ływa.l do po"·ziQCit~ pozy­
tywnych ucirn·al w tej spra'l'vi e. 

Na referenta zebrania p. naczel­
nik dyrekcji zaprosil d-1·a .Macie,.:zę, 

klóry określi! cel zebrania, jako: J ) 
zaznajomienie się z przepisami obo­
\\'iązującymi, 2) ulożenie wzoru u­
cl111·aly dla gmin w sprawi e nauczPnia 
powszechnego. Wyjaśnienie poprze­
dzi I 1·el'e1·.,.nt pl'zedstawienicm .okrop­
nych" cyfr, charakteryzujących stan 
oświaty w naszym kraju, w porówna­
niu z Rosją europejską i li inlandjQ. 
Dość powiedzieć, że podczas gdy u 
nas procenl dzieci w wieku '.szkolnym 
uczących się w szkolach wynosi 17%, 
w Rosji Europejskiej ·dochodzi do 27%, 
a w Finlandji 28,5%. ·w okresie cza­
su 1904 - 1907 rnku wzrost dziatwy 
w wieku szkolnym uczącej się w szk:o­
lach, wyraziJ się t'.1 nas cyfrą 1,7%, 
podczas gdy w Rosji Europejskiej fi,6%, 
w Fi11landji 10,9%. Kraj nasz liczy 
U9% analfabelów. 

Te smulne cyfry świadczą, że po­
zostajemy coraz ba1·dziej w tyle po za 
Cesm· lwem, z !'Oku na rok różnica 

la się zwiększa Tymczasem w Ce­
sarst. co1·az gor liwiej zajmują s i ę Lą 

kwestją, obecnie zaledwie n icznaczna 
liczba ziemstw nie zwl'ócila się do­
tychczas do minisle1·jum, w celu uzy­
skania odpowiednich zasi łków szkol · 
nych. 

Wed lng obowiązujących praw z 
d. 2 maju i 22 cr.el'wca 1908 l' :skarb 
wydaje zapom1·gi, u ile dana gmina 
zdecydowala s i ę na urządzenie .sieci 
szko lnej". Sieć la polega na tym, że 

jedna szko ta pl'zypadać winna na 50 
dzieci w wieku szkolnym (od 8 do 14 
lal). Tel'en danej szkoły nie powi11ien 
przewyższać '3 wiorst w promieniu. 

Skarb zobowiązuje się opJacać 
pensje nauczyciela (360 rb.) oraz na 
wykłady r·eligji 30 rb. (na Jeden kom­
piel). Na budowę szkoly uzyskać mo­
żna 2000 rb. bezzwrotnie, oraz J 200 rb. 
pożyczki na 40 lal po B%. Gmina ze 
·woich fundu ·zów wyznaczać musi 
corncznie na każdą szkolę po 200 rb. 
(na l'ernont, pomoce naukowe, opa~ 

i l. p.), fundusz len nie może być 
zmiej zany. 

Z wykazu i !ości szkół istniejących 
i jeszcze potrzebnych w gmiuach pow. 
Plockiego 'vidzimy rażąey ich brnk. 
Naprz. (pr1.yjmując pl'Oc. dzieci w wie­
ku zkolnym na 9%) w gm. Brwilno 
islnieje 9 szkól, a potrzeba 15, w gm. 
I Jrobin potrzeba 18 szkó l, a jesl :::! (na 
blizko 10,000 miC'szkańców); w gm. 
Klr>niewu pul1·wba I (j szkó l, a islnirje 
2, w gm. Mąkolin. na 14 pol1·zebny<'i1 

szkól istnieje 6 i t. d. W gminach o 
mniejszej ilości mieszka11ców stosunek 
ten jesl mniej rażący, ale również wy­
kazuje ten sam brak. 

Dyrekcja naukowa proponuje. r.1by 
gminy uchwalily podalek szkolny w 
gminie, poczynaj::i,c od l sly<:znia 1914 
r. odrazu na wszystkie szkoły, ile ich 
potrzeba do zaprowadzenia powszech­
nego nauczania; otwierać zaś ·zkoJy 
stopn iowo conajmniej jedną roczni e, 
w Lym celu, ab.y pozostaJość o sk.Jadki 
szkolnC'j można bylo użyć na wznie­
sien ie budynkó\\' szkolnych przy pomo­
cy zasiłków skarbowych. 

flrzy budowie ś'Zkół czynna bQ­
dzie komisja szko lna skladająca się z 
wójla, pelnomocników gminnych ornz 
osób zaproszonych. 

Na wezwanie do czynu pośpie­
szyfa· gmina Grudusk w· pow. Ciecha­
nowskim, i nadesla!a do naczelnika 
dyrekcji szkolnej plockiej swoją uchwa­
lę. na na zasadzie któl'oj zdecydon·ala 
s i ę niezwłocznie przystąpić do zapro­
wadzenia si0ci szko lnej przy pomocy 
zasiJku z kasy państwowej. Gmina ta, 
mająca. dotychczas tylko jedną szkolę 

początkow<! i wydająca na nią zaled­
wie 327 rb. l'Ocznie, zdecydow1ila się 

wydać na poll'zeby szko ln e 2.774 rb. 
rocznir. Część tych funduszów pój­
dzie na utrzymanie, część zaś na bu­
dowę szkól. 

Za pl'zyktn.dem gm. Grndusk p. 
Ciechanowskiego, poszia gm. Mąkolin 

która pierwsza w ,Plockiem uchwaliła 
dnia 10 kwietnia net zebrnniu gminnem 
zaprnwadzenie powszechnego naucza­
nia w gminie, ustanawiając skladkę 

szkolną wysokości 2,800 rb. i przezna­
czając na poll'zeby szkolnictwa 1/ 3 czy­
stych zysków z bsy gm irinej pużycz­
kowo-oszczęd nościo\\'ej. 

Gm. Mąkolin liczy 7994 miesz­
kańców, w tym dzieci w wieku szko l­
nym 719. W gm. istnieje o szkól. 
Uchwalono powiększyć ilość szkól do 
1-1-. M ot·gów w gminie oplac:ających 

składkę 15457. Skladka szko lna ze­
sta la powiększona o 9,7 kop. z mol'ga. 

Ten dobry p1·zyktad ni ewątpliwie 

zechęci i inne gminy' i lo nie tylko 
w płockiem do naśladowuictwa. Wkról­
ce może analfabeta w plockicm bę­

dzie należal dei wyjątków, a z czasem 
i Króleslwo Polskie prieslanic naresz­
cie być krainą analfabetów. Tl'zeba 
tylko lej energii, tej dobrej woli jaką 

ujawnily gminy Ziemi Płockiej no i 
poparcia ze strony miejscowych wlaś­
ciwych w]adz, klóre w płoc:kiem jak 
:ię okazuje wykaznją ze swej strony 
tak.samo sporn dob1·ej woli. 

• 

UBEZPIECZENIE ROBOTNIKÓW. 

Na mocy prawa, z d. 6 lipca"' b. 
ubezpieczenie robotników fabrycznych 
od wypadków nieszczęśliwych odby,yać 
będzie się wyłącznic w Tów. wzajem­
nych, Zllk!adanych przez właścicieli 

rauryk. W Królestwie Polskiem, bQ­
dzie jedno takie Tow. ubezp'ieczeń z 
siedzibą w Warszawie, obejmuje ono 
okolu 2,000 fabryk zalrudniajri.cych z 
gól'ą il00,000 l'Obolników. 

Organizacją Towarzystwa lego zaj­
mować się będzie specja lny komilel. 
Komitet ten skiada się z przedstawicieli: 
Tow. przemysłowców, rady Zjazdów 
górników, w:i.rsz. Tow.\\'Z. ubezpiec~eń 
i łódzkiego komitetu handlu i manu­
faktur, w liczbi e 4 p1·zerlstawicieli od 
każdej organizacji. Tow.pl'zcrnysłów­

ców repl'Czenlować mają w komitecie 
lym pp. Henryk Marconi, Stanis law 
Natanson, Andl'zej Wie1·zbicki i Slefan 
Zieliń:>ki; radę zjazdów górników-pp. 
Andrzej C+arbiński, Mieczyslaw Gar­
biński, Tadeusz Popowski i l\azirnierz 
S1·okowski; wal'sz. Tuw. wzajemnych 
ubezpieczeń pp. Karol Bol'richter, 
Henryk Karµi11ski, Maksymiljan Luxen­
burg i Antoni Riimer; Jódzki komilel 
handlu i manufaklur pp. Maks Kern­
banm, Oskar b:.indler, Maurycy Pozna11 -
ski, Wfadyslaw Wścieklica. 

W poniedzia1ek ubieglego tygod­
nia w siedzibie Tow. pt·zernyslowców 
odbylo s iQ posiedzt,nie organizacyjne 
komileln warl:izawskiPgo, zająć siQ ma-

jącego opracowaniem projektu uslawy 
"warsz Tow. ubezpieczeń od nieszczę·· 
śli wych wypadków" . . 

Obrady zagai l okręgowy inspek­
tor fabryczny p. Aleksy Warencew, 
stw i erdzając obecnvść 14· przedstawi­
cieli 4 organizacji, należących do ko­
mitetu wat·szawskiego. T11w. przemy· 
slowcó1y reprezentowali pp. Henryk 
Marconi, Stanislaw Natanson, Andrzej 
"\i\ii erzb icki, Stefan Zieliński; warsz. 
Tow. wzajemnych ubezpieczeń od nie­
szczęśliwych wydadków - pp. Karni 
Hofrichtel', ,Henryk l\arpińsk i, Maksy­
miljan Luxenbnl'g, i Antoni Romer; 
radę zjazdów górników - pp. Andrzej 
Garhiński, Mieczysław Garbi11ski, Ta­
deusz PopO\Yicz i Kazimiel'z Srokow­
ski, wrrszcie J.ódzki komitet handlu i 
manufaktur - pp. Maurycy Poznański 
i Wlndyslaw Wścieklica. P. Oskar 
Kindler z powodu choroby nie mógJ 
pojechać do Warszawy na to posie­
dzenie. 

Zebra.nie poświęcone było wybo­
rowi p1·ezesa komitetu. Wybrano je­
dnomyślnie prezesa rany Tow. prze­
m yslowcóv.·, pana H emyk::i Ma reo niego. 

Przyjecha'! do Wat·szawy dyreklol' 
dcpal'tamentu przemyslu ministerjtim 
hu11dlu i przemyslu, p. Litwinow­
F'ali1\skij. Celem przyjazdu j est poro­
zumienie się z inspekcj ą fabryczną i 
Ol'gctnizacjami p1·zemysJowców w sp l'a­
wie kns .chorych i ubezpieczenie 1·obol­
ników. P. Lilwinow - Falinskij będzie · 
też i \\' D11bro\rie. 

Samorząd Miejski 

w Radzie Państwa. 

' Hada Państwfl ukończyla rozpo­
znanie prnjektu Samorządu miejskiego 
w Królestwie I olskiem, A rozpoznal'a 
len projekt w dncliu jaknajmniej po­
myślnym dla nas. Z ważniejszych zmia11 
11oluj t•111y natilępujące: 

PodniC'siono cenzus lokalorów. okre­
ś laj r!CY prawo udziah1 w wybornch: 
w Warszawie wedł:ug komol'l1ego wy­
żej 720 l'b., w Lodzi, Lublinie i So­
snowcu 3o0 i·b., w miastach gubernia l­
nych i w Będzinie, Wlochtwku, Zgie-
1·zn, Tomaszowie Hawskim i Często­
chowie 288 rb., oraz w pozosta,tych 
Hi8 l'b. 

P1·zyjęlo artyku.ly normujące licz­
bę radnych żydów , oraz art. 28 w 3 
pierwszych cz~ściach (patrz 2 26 .Gaz. 
Pabj." st 1'. 2). Ostalnią część tego ar­
l'yknlu przyjęto zgodnie z poprawką 

·t:idonka Rady Sliszy11skiego i innych, 
dopuszczającą objaśnienia slowne i 
wnioski piśmienne wyłącznie w języku 
rosyjskim. 

A1·L. 38 zmieniono w len sposób, 
że l'ada mi jska może być rozwiązaua 
lylko za Najwyższem zez1Yoleniem na 
przrciąg ni e dlużej niż dwa miesiące. 

(Komisja dopnsz ·zalu rozwiązanie ra­
dy z l'Ozpo1·z:!dzenia tylko minisll'a 
spraw wewnęlrznycb i na termin 6-ciu 
miesięcy). 

Arl. -1:4-48 nadające radzie mi­
nislrów za Najwyższem zezwolenil'm 
prawo zaslępownnia rady mi ejskiej spó­
lecz nc-j pt'zez bezpośredni za.rząd rzą­

dowy nu lermin do lat 3 od.rzucono. 
Usunięto z tytułu projektu nazwę 

„Królestwa Polskiego" zastępując ją wy­
liczeniem 9 gubernji Królestwa. 

Z powyższego widać, że sys tem 
prnwiey przell'ażającej liczebnit> w obu 
obecn yt:h Izbach zwyciężył w większo­
ści zasadniczych punktów. Przez pod­
niesienie cenzusu mieszkan iowego i wy­
Jączenie używalności języka polskiego 
w l'aclach miejskich, pl'ojekl zostal zu­
pel'nie skażony . Projekt przekazano 
Dumie pa1istwuwej do nowego rnzwa­
żeuia. Ale czegóż możemy lepszego s i ę 

spodziewa ć od Dumy dla „9 ~u b e rnji 
K1·óleslwa". Zapl'm1ieniu, że odłącze­

nie CheJmszczyzny bylo polrzebne do 
nadania pozoslalcj części Królestwa 
samurządu prnwdziwego i polskiego · 
okazaly się faiszem; Kl'ólesl\\'o J olskie 
nie wzestajc być przcśludow:rne. Tyle 
lylko z lego 111a111y zysku, że każdy 

świeży laki l'akl zbliża chwile wyzby-
I 
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cia się mrzonek "slowiańskich" przrz 
tyci! naiwnych co jeszcze o nich 111yślą; 
bo jeszcze są t.icy. 

Posl owie polacy gl'usowaii prze­
ciwko catemu szeregowi artykulów oruż 
pl'zeciw przyjęciu ca.lego projektu Sa­
morządu miejskiego w Królestwie Pol­
skiem. 

Pop1·a1rkę Stiszińskiego że ptJs ie­
dzenia Rady miejskiej i zarządu oraz 
objaśniPnia ustne i dekla1·acje piśmien­
ne prowadzone są w języku rosyjskim, 
przyjęto 74 głosami przeciwko 53. 

Kiedy wit.:eprezes, Golubiew, og,lo­
s i,[ wynik lcg·o ostatniego i .losowania, 
Sliszyńskij i llurko demonslracyjni e 
rzucili s ię . obi e 11· objęcia i ucalo­
wali sit;> 

„ Pe~tal ozzi-r me~el ~ auf 
Cokolwiek powiedzieć byśmy mo­

gli o naszych drapieżnych sąsiadach, 
lll'zyznać im musimy, że nie zupełnie 
jeszcze sprzeniewierzyli się nadanej 
im ongi nazwie: narodu myślicieli. 

Nielylko potrat14 stwarzać nowe 
metody, jak to się s talo z wynalezio­
nym przez nich , a przyjętym uastępni e 
w calej pl'awie zachodniej l!-mopie sy­
stemem F'roebla, ule jeszcze gdy spo­
str-.egli się w jego wadliwośc i przy 
praktycznem slosown.niu, starają się go 
l'el'ormo1ntc i udoskonalać. 

O jednej z takich reform, podję­
tej na wielką skalę refernwala p. We­
ryho-RadziwiUowiczowa, na ostalniem 
posiedzeniu cz.tanków Tow. wychowa­
nia przedszkolnego. W ciągłej sw<'j wę­
drówce W poszukiwaniu llOWych rypów 
wychowania, dla przeszczr.piania wy­
ników poszuki wa11 na tern polu na 
nasz grnnt, dotarła ona do [Jerlina 
i zbadała dokładnie jedną z najciekaw­
szych inslytucji wychowawczycli, jaką 
jest: Pestalozzi-Froebel Hans. 

Pani Henryetta Schra dcr, kLóra gu 
zalożyla przed 35 laty, a nas tępni e 
slale rozsze1·zala i ulepsza ta, zaprn -
gnęła zerwać ze zmechanizowaną już 
i szerzącą bezmyślność metodą F'roebla, 
która nie pl'zyniosla mlodym pnkole­
niom takich kol'zyści , jakich s ię pu ni ej 

· !:ipodziewano. 
Robótki, wyrzynanki, ukladan!<i 

i wyplatanki, zamieniono na ruchliwe 
i celowe zaję<:ia ko.to gospodarsl\\'a 
domowego, starając się, aby caly za­
kl'ad nie miał bynajmniej cech jnkiegoś 

instytntu koszarowego, ale jaknajzu­
p etniej zastępował dzieciom, podzielo­
nym na grnpy, ciepły, se rd ecz ny dom 
rodzinny. 

Tem laLwi ej się to udać magio, 
gdy pl'zedsięwzię c ie l'Ozpoczę le 11a ra­
zie na małą skalę, mogla s i ę l'Ozsze­
rzyć i rozll'inąć dzięki dal'owi pewnego 
filanlrnpa , klóry of'ial'Owat zalożyciclcH 
obszerny dom, otoczony wspa n!alym 
ogrodem. 

Można już wtedy bylo ni elylko 
ul'ządzi ć widne i obszerne pokoje. z µię­
knie dekol'owanemi ścianami, nbrac: 
okna kwil11ąc e 111i rnś linami, ale Lakż e 

i zgromadzić w jednej części ogrodu 
plaki i zwierzęLa domowe, któremi 
dzieci zajrnowućby się mogly. 

Tak urządzony Peslalozzi-li'roebel 
Haus jes l prnwdziwym domem szczę­
śc ia. Dzi«"ci sprxątają same, piorą i prn­
sują bielizn~ swoich lalek, pomagają 
przy gotowaniu obiadu, dla Lych co do 
domu nie Wl'acają na posilek, karmią 
zwierzęLa, poclbieraj<1 miód, robią se r 
i mas!o, jesienią zrywają i układają 
owoce; sJo\\'ern czują się lak dobrze 
jak w domu rodzinnym. 

Właśc iwej nauki niema wcale, 
uwaga jednak ki<'rowniczek zwrócona 
jesl na to , aby naLurnlne zaintereso­
wanie dzieci życiem podLrzymywać, 
poglębić i rozszerzyć. 

Ofożone lo jest jednak w pewi n 
syst mat. Co 4 mniejwięc0j tygodnie 
wybierany jest jeden przedmiot na 
klórym siQ ll\ragę dzi"ci konccnll'Ujr.. 
Praca i zabawa , zajęcia, opowiadania, 
śpiewki, wierszyki i obrazy, moją zwią­
zek pomiędzy sobą„ 

Celem lakiego punktu koncenlra ­
cyjnego jc:I„ aby dzii:-cko poznnlo da­
ny przcdmiol wszec h8ll'Unni·e. 

GAZETA PABJANICKA. 

'V e~my np. oświetlenie. choinki, 
il eż na temat świaUa możemy stwo­
rzyć pogadanek, zacząwszy od bajek 
Ande1·sena u choince, a potem opowia­
dając o lampach , latarniach magicz­
nych, o historji fabrykacji zapałek, 
o wpJywie światła na wzrost roślin itp., 
a do tego wszystki ego można dołączyć 
praktyczne zajęcia jak: mycie świecz­
ników, czy8zczenie lamp, poznawania 
ich czę· ci składowych, rysowanie i wy­
cina11ie sylwetek przy świetl e slu nrcz­
nem. 

Na umnzykalnienie po.Jożony jest 
znaczny naci sk; uroczy jesl ll'ięc wi­
dok dzi eciaków, gd'y jedne śpi e wają 
a drngie ako.mpanjują im · na latwych 
instrum entach jak: bębenki , dz"·oueczki, 
kastaniety i. t. p. 

Po za ogródkami dziecięcemi w 
których przebywa do 300 dzi e<: i, w za­
kładzi e mieści się też schronisko dla 
ucznióll' i uczenie szkóJ ludowych. 
Zmuszeni są oni najczęści ej przeby­
wać w ciasnych, dusznych izbach, gdzie 
gwar i balas przeszkadza im w nauce; 
otóż Peslalozzi-Froebel Ha us ot w i era 
dla nich widne i obszerne pokoj e, gdzie 
mogą spokojnie się uczyć. 

Pelno Lam kwiatów i książek, są 
nawel zabawki i lalki; dzi ~c i przyjmo­
wane są w ~vieku od lal 6- -14, mogą 
korzystać z kąpieli w zaktadzie, brać 
lekcje gimnastyki, śpiewu i muzyki. 
150 ochl'Oniarek ksz ln.lci się tam także 
teoretycznie i praktyczni e, prócz Lego 
odbywają się co dwa tygodnie mniej­
sze, a co pó.l rokn więk sze wieczury 
dla rodziców ze 8pecjalnemi odczytami 
wyeho"·a 11·czcmi. 

\V Lublinie na froncie jednej z in­
s tytucji wychuwa\\'czej widnieją na­
zwiska Komensky 'ego, Tołstoju i na­
szego Piramowicza; kiecjyż w \Varsza­
wie stanie taki dom, w którymby skon­
centrowały się nasze rozproszone usi­
łowania i któl'y będzi e poswictcony 
pamiQci znak01n'ilych polskich wycho­
wawców: Pirnmowic1.,a, Staszica i Ko-
narski ego . ("Bluszcz") . 

KRONIKA~~~§ 

MIEJSCOWA. 

Z Pabja~ickiego Tow. Naukowego. 

Sekcja oclczytowa. 
Odczyt „O Podolu". Pan Ale­

ksander .fanowski rozp ocząJ· Sll'ój od­
czyt od przedstawienia na mapie da­
nych geograficzuych tej połaci zi ' mi , 
zajmującej rnz!egJe ptac;kowzgórze po · 
zbawione lasów, równe jak slóJ, ~ tylko 
częslo poprzerzynancgJębokiemi jarami, 
wyżJobion 1ni przez wodQ, zwłaszcza 

przez Dniestr, oclznaczający s ię bardzo 
licznemi i dużemi zak1·ęlami. Dalej 
us łysze li śmy o samej ziemi, o j ej nad­
zwyczajnej nrodzajności, o tych olbrzy­
mich fanach zboża, b11rakacl1 planto­
wanych leż w tak wi.t?lki ej ilości, o ja­
kiej \\' Król esl\\'ie _pojęcia się ni ema; 
o dużych polach maku i słoneczników; 
o kopalniach l'osforylów, s łużących za 
materjal do nawuzów sztucznych. 
'Wspum11inwszy o :iposobie uprawy 
ziemi, o spl'zężajach, pl'elegenl prze­
szed.J do opi su wsi i miast podolskich, 
do opi su ludzi zamie zkujących te dziel­
nice, do ich zwyczajów, ubiorów. Wre­
szcie zakoóczy! odczyl op)sem miejsco­
wośc i historycznych, jak Zwn.nicc, Cho­
cim, Kamieniec l odolski z charaktery­
stycznemi zabylkami mahometanizmu 
p1rnującego 'v s1Yoitn czasie na Podolu. 

T1·eść odczytu wypowi edziana z 
wla ściwym p. .Janowskiemu lalcnlC'm 
narralor: kim ilu trowaly piękne prze­
Zl'Ocza okazane w duż ej ilości, a przed­
stawiające widoki podolski ej ziemi, 
rzek, ludzi, \\'Si, mia8t, scen z życia 
podolskiego i L. p. 

Szkoda że ni ewiele osób (139) !y­
szaJo odczyl lego wybitnego pracow­
nika i przewodnika na polu krajowaw­
stwa; ni c 1Yątpliwie wp!ynęJa na maJą, 
l'l'rkw ncj Q fatalna pogoda; deszcz ule · 
wny zalrzymal \\' domu mniej cieka­
wych, klórzy przyszliby 11· rnzi t? możli­
wszej pogody. 

Nie możemy jednak powslrzymać 
się od gorzkiej uwagi znów pod adre­
sem m.toclzieży szkolnej z powodu jej 
nieobecności na odczycie. Zdumiewa­
jący brak zaintereso wania s ię odczy­
tami, wyglaszanymi przecież na różn e 
tematy. źle ś wiadczy o aspiracjach 
umysłowych mlodzi e11ców. Zapewnić 
ich możemy, że choćby mieli same 
piątki w szkole, to napewno nie po­
siadają wszystkich tych wiadomości , 
jakie zdobyć mogą w sali odczytowej. 
W danym razi e, choć się uczyli o Po­
dolu , Lo jednak napewno nie są im 
znane t.e szczegóły, k lóre w odczycie 
p .. lanowskiego sl:rnowily o 1rszecb­
stronnl'm objęciu lematu. 

Sądzimy że pożądany byłby tu 
odpowiedni wplyw nauczycieli; gdyby 
stale wykazywali uczniom ksztakące 
znaczeuie odczytów i zachęcali ich do 
korzystaniu z ti.ikowycb, to z czasem 
i sa mi uczniowie zasmakowaliby w tej 
sposo bn( śc i " :zbogacania swych zaso­
bów umysłowych. 

W nadchodzącą niedzielę przyje­
dzie z odczytem do nasz<'go miasta 
p. Eugenjusz Sokołowski. Mówić 
będzi e na temal: „Poezjo! wzrusz 
nam serce·'. 

„Czytanka" dla dzieci w Domu 
Ludowym zgrnmadzi!a w ubiegJą ni e­
dzielę 960 dzieci, a dużo i.eh odeszło 
od drzwi z niczem, bo już wyprzeda­
no możliwa ilo~ć biletów. Jest to miarą 
niezwyklej ·użyteczności Sekcji Czytan­
kowej Pabjan. Tow. Naukowego, która 
pod dzielnym kiernnkiem p. Pomianow­
skiego prospernje znakomicie. 

Tym razem zachwyt- w dzieciach 
budziła wystawiona przez p-nę Osi .: 
ko1Yską baśń p. t. "Przebudzenie się 
wiosny ". A było na co popatrzeć; de­
kórncje i kostjumy wykonane z dużym 
nakładem pracy i z tjużym guslem oraz 
pomysłowością, p1·zedstawia!y się bar­
dzu malowniczo, a dobrze pl'zez dzieci 
wyuczone role dostrajaly siQ do całości 
przedstawienia. 

W antraktach grała orkiestra dzie­
cinna or:lZ demonslrnwano na ekranie 
obrazy niknące; miaty więc dzieci du­
żu uciechy. 

\\' obec takiego, powodzenia odbę­
dzie s ię jeszcze jedna czytanka przed 
latem, mianowici e 4-go maja. 

Zarząd Sekcji Muzycznej Pabj. 
Tow. Nauk, prosi uprzejmie uczestni­
czki i uczestników chóru o przybycie 
na zwykh1 lekcję pojutrze w piątek 
o g. 8 wiecz. 

Dzisiaj próby ni e będzie z powo­
du zajęcia sali na przedstawienie. 

~----~-·---

Wieczór Artystyczny. 

Artyści scen Wa1·szaw. i Momusa 
znani już naszej publiczności i życzliwie 
przez 11ią przyjęci na występie przed 
kilku tygodniami, urządzają w dniu 
dzisiejszym drugi wieczór arlysLyczny, 
który odbędzi e się w Domu Ludowym 
z udzialem pań: M. Kalinowski ej, Zofji 
J wińskiej oraz pp. Józefa Ursteina, 1\on­
rnda R unowi eckiego, .Janusza Leszczyń­
skiego i Stanisława Nawrota . Początek 
o godzinie 81/ 2 wi eczorem. WiPczó1· 
l.en o urozmaiconym programi e zapo­
wiada się bardzo dobrze. 

2/Jieści z firaju. 

Bychawa. Jak wiele 1110że do­
brego. zrobić rnzumna inicjatywa i dzia­
łalność instylucji połecznych mamy 
przyklad w dziaJalnośc i Tow. pożycz.­
oszczędnościowego w Bychawie, o czem 
czytamy w "Zaraniu". 

.O t.:zem , 11· d!'ując przed kilkuna­
s tu laty zagranicą~ oglądając Łam spo­
J·eczne pomagające ludziom instytucje 
sa mopomocy, marzyłem, żebym to w 
ojczystym kraju widział, to dziś o·glą­

dam z zadowoleni m. 

3. 

Bychawa, mata, uboga 11iC'rnchli­
wa mieścina przed 5-ciu Jaly, zu po­
budką zabiegliwego ks. A . Kwiatkow­
skiego zdobywa s ię na Tuwan:yslwo 
pożyczkowa-oszczędnościowe. Zulożyli 
je ludzi e najdzielniejsi, a np. Eugeniusz 
Berezowski-organista mi jscowy, za­
miast próżnować, plotkować, zabiera 
się do pracy, prowadzi sklep spó.lko­
wy i biurowość kasy. I tak się ta ka-
a własnemi silami lworzyla i prowa­
dziła i oto w roku 1911-Lym 1J1iala jnż 
1 miljon 115 lysięcy 395 mbli rocz­
nego obrolu pieniężuego. 

Różni ludzi e z nnjbliższej okoli cy 
lego mia. teczka w owyrn rnlrn wypo­
życzyli z kasy bychawskiej 2 7 tysię­
cy 879 rubli , byli przedtem win ni 2U6 
tys ięcy 925 l'ubli , a wciągu 1·oku spra­
wozdawczego zwrócili kasie 203 tysią­
ce 621 rubli. A nadlo inni pożyczyli 
z kasy nu niernchomości ogółem 8 ty­
sięcy 295 rnbli , a jeszcze inni za ]JO­
średnictwe 111 znajomych pożyczyli z 
owej kasy zgórą 17 lysięcy rn bli. 

Gdy jedni pożyczali z kasy, inni 
do niej- wkładali swoje oszczędności 
na czas krótki lub na dluższv. Od ta­
kich ludzi w roku 1911-ym ·ka. a by­
chawska miala wkładów z gó!'ą 314 
tysięcy rubli. A nadto w różnych ban­
kach pożyczyla ona dla ludzi t.iO lysiQ­
cy rubli-w zyslko lo po. zlo w ruch 
pomiędzy ludzi - nie na przepicie 
wszakże i nie na użycie. alC' na bodź­
ca cłla pracy ludzkiej, albo na 11·zmoc­
nieni e gospodarki. 

Male miasteczko Bychawa, l udność 
JeJ okolicy, ożywily się dopływem 
gotówki albo puszczeniem jej w pra­
widłowy obrót, taki obrót, klóry po­
maga wytwarzaniu, a wytwarzanie bu· 
duj e dobrobyt ludzki. 

Cała spoleczna mądrość gospodar­
cza polega na lym , ażeby wJasne pie­
ni:tdze każdej okolicy la sama okolica 
puszcb1a w obieg. A jeżeli energia 
najdzi elniejszyeh jednostek lub grup 
ludzkich jest już w danej okoli cy Lak 
wielka, że zama!o dla niej oszcz«Jdności 
własnej okolicy, to sprowadza dla nich 
gotówkę z miasl, albo z dalszych oko­
lic, gdzie jeszcze panuje śpiączka lu­
dzi„. I lak energji n dzialalności 
mi ejscowej pomagać, żeby się z braku 
śrndków pieniężny<:h do :nu układa: 

nie polrzebowala, lub żeby energji 
swej nie wyladowywala w bijnlykach 
karczemnych albo lopila ją w gorzalce. 

Ze sprawozdania kasy bycl1aw­
skiej wyj~liśmy więc kilka cyfr. W r. 
1911-ym wypożyczyla ludziom zu po­
ręczeni em lub na uiernchomość l L d. 
z górą 387 lysięcy rubli. Oczywiście, 
że wszystko Lo, jak rzek li śll)y, poszło 
w ruch po lo, by pomagać lud ziom 
tworzyć dobrnbyl. SpPawozdanie kasy 
bychawskiej wylicza naw<'l niektóre 
swe czynności, zmuszając \\'prnsl do 
lego, żeby doskona li ć pracę wytwórczą 
ogółu. W roku 1911-ym rzeczona ka a 
wyplacila za narze;:dzia rolni ·ze, blizko 
20 lys ięcy rnbli. 

Czysty zysk Towarzystwa "'roku 
1911-tym uczynil i'i,7()7 rubli: z suwy 
tej przeznaczono: 
40 pl'Oc. na kapilal zak lat.ł owy 2,30..J. 
20 pl'oc. na kapitał zapas~wy 1,152 
na cele społ eczne . . 1,350 

A resz lę zysku (około 3:10 rubli) 
rozdzielono, jako dodalkowP wynagro­
dzenie dla prncującycb w kasie. 

Oto jes l rozumn e nżycie zysku 
in::, lytucji spo lecznej, jaką jest Towa­
rzystwo Pożyczkowa-O zczęd11ościow . 
Znaczną część s'yych zysków, bo 1350 
rubli przeznacza na popal'cie urządzet'1 
spolecznych: szpita la, s lraż y oguiowyh, 
1J.ŚwiP.ty i n czącej s ię mlodlieży. 

W Czechach Towarzyslwa podo­
bne wla nym kosztem z zysków swoich 
buduj:1 wspaniale gmachy na giw11azja, 
szkoły handlow e, pl'zemyslowe„. I u 
nas do tego przyjdzie. Hyl ś111y sit.J 
jeno na zasobność, i na oświecenie 
umysl u a uspołecznienie zdobyli! A 
zdążamy powoli do logo„. 

Kanalizacja w Kutnie kosztem 
mieszkańców· Niezwykly w naszyci! 

Losuilkach przyklad kullurnln<'j go­
spodarki mi ejskiej widzimy w Kulnie, 
coprawda gospodal'ki samych miesz­
kańców. Oto ni c mogąc już dlnżBj 
znieść zabójczych dla zd rowia skulkó\\' 
bl'aku kanalizacji , obywatele Kullla 
po lano w il i skana li zowac: <'ZQ.' ci owo 
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miaslo wlasnym kL•sztrm, nie rzekaj:~c 
aż ojcowir miasta pomyślą o Lem. 

Zwykle z pojQcicm kanalizacji 
l ączy siQ pok ·ie o jaki!'iiś nad;.;1ry­
czaj 11ych kmiZlacl1. T ymezasc111 przy 
w,;pólnych u ·ilnwaniaclt i uczciwern 
pl'Ownd;.;Pniu robóL ko ·z L len bard;.;u 
111 ntej . \V Kulnie ka11ali:mcja . ina ko­
szlowaL: okuto l5,000 1·b. czyl i że j Pś li 

l y I ko -ł-0 oby li' a le li WPŹtnie \\' Lem 
ndzial. Lo każdy z u ich wyda na I en 
cel około 300 rb., a je ·t nadzieja, że 
do pożylcczn go przrdsiQwzięcia przy­
:l:1pi więct>j mies;.;ka1lców, 1Yl r.dy koszt 
dla każdego z ni<·h będ ;.;ic jcszc:w 
111niejs;.;y. 

Dodać należy że l\nlno ma zaled­
wie do 20 tysięcy mieszkar1ców, i wcale 
nic należy do nadzwyczajnie hn11dln-
1ryclt czy przemyslowych miasl. 

Z TEATR ~l. 

W poniedzialek dnia 2J b. 111. o~­
bylo s i ę· w Domu Ludow ym oslal111c 
przeJslall'ienie z cyklu dwuuastu w :e­
zonie bież:!cym, a ·ll'Zecie Lódzkiego 
Tralru Polskiego. gdyż pierwsze fl b y­
ty grane p1·zez Teall' Popnlnrny. 

Tym razem odegrano szlnką trzy­
aktową '. Ki edrzyriskiego „Gra serc". 

Sztuka ta nall'ży do utworów wy­
bitnicj ~z y ·h i obfituje w wiele sc n 
u wy okiem napięciu drama:tycznem 
ornz przedsluwia doskonale uchwycullc 
Lypy jak Orczyń ·kiego, pudupadlego 
obywalela, przep·ojonego tradycjami . 
sz ladrnckicmi, córkę jego Irenę dziew­
czynę szlachetn:!, a upadłą jedynie 
w,:kutek braku odpowiedniego wyclw­
wunia; Radwana-zimnego i \Yyrncho­
wnn<>go egoi · Lą i in. 

zluka g1·ana była do. konało na 
ogól. Znz:rnczymy tylko iż niektó­
rzy arlyści ;mmalo p::uni<Jciowo opa110-
\\'ati role. 

Świetnf). Irenę stworzy la p. Cze­
·howska . c:ra jej była nacechowana 
prawdziwa s1.czerościt1, i czuło się, że 
naprnwdę "pragnie ona odkupić swoje 
11 iny przt'7. sw:1 g-or~c·ą czu lo ść ku Ho-
1111111 o \\'i . 

Hola by la tl'lldna, lecz zagnrna po 
rnislrzowskn. Dobry Lyp stworzy] pan 
Bednarczyk 11· roli Julka, ordynarnego 
nieco lob~1Za, p. Rydz<'wski byt dobry~n 
zapalczywym Orczy11.ski111, p .. \;Viś.lau: 
ski zi mnym Rad\Yanem, p. Orlms1n zas 
popychanym i wy~miewanym _Mora­
.Morskim klórv umial dobrze Jednak ' . 
czasem wypalić V1'rba veritatis Or~ 
czy r'iskiemu. Tylko p. Rodmnnd IV roli 
l omnna byl Lrn cbę za malo natural­
nym, za mulo puwiedzialbym ;,,nkocha­
nyrn naprnwdę. 

Teatr Pol. ki oslalnim Lym przed­
slawiPnicm 11· sezonie bicżą ·rm pozo­
sta 1~·ił mile wspomnienie po sobi e. Wi­
dzowi e nie szczędz ili oklasków zaslu­
ż<rnych zup •lni c, ·zczcgólni ej p. Cze­
<:howskiej, nlubienicy naszego mia. la . 

Skrzynka .do listów. 

~za11011· 11y l >anie l 1eduk lo1·z<'! 

Prns;:ę uprzPjtnie o luskall'e z;1-
111i l's71C7.L'll if' IV .U;izee ie J>abjuuickic-j " 
Lych kilku s ltiw odpowiedzi, !:ipc'11.1 1io­
noj z powodu tn oj n i c11becno.~ci. 

KoiniLeL niesicniH pomocy p <1z ha­
wionym pracy w sprnwozdani n zu.­
mieszcwtJym 11· -- 24 .Gazcl.y 1>abja­
nicki<'j ", z calą bezwzględności:i, wy­
slf!.piJ przeciwko .j<'dnos lkom", klórr 
jakuby samowolni e ujęly kicrownicl 11 o 
nad robol.ami 11· les ie miejskim, i 11 a­
zwano to czynem nie obywatelski1n. 

Otóż odpowiadam, że gdyby ko­
mitel znmiasl do rede;1kcji, udal s i ę do 
11111i e we włnści1rym czasie j sprawc!z il 
rzecz calą, nazwa.lby u1 rządzenie .tej 
. jednoslki" obywalelskicm. Kiedy J\r ę­
ciarz zgłosi ł się do mnie '2 kilkud;,,ieięciu 
lndźmi, prosz:1c o wskazanie, co i jak 
maj<~ robic! w lesie, uezynilem Low tym 
przeświadczeniu, że spe l11ia111 swój obo­
\l'iązek, jako obywa tel miasla i jako 
cz lonek komiletu l eśnego, nie p1·zy­
puszczając ani na chwilę, ze komiLeL 
niesienia pomocy spo rządzil plan ro­
bót w lesie bez pol'Oznmienia się z ko­
mitelem l eśnym, do czego byl obo­
w i ąznny . Zreszt~ robol.nicy zgło ·iii się 
do pracy w poniedzia lek, a ddegal ko­
mit8tu zjawi! s i ~ w les ie zą.lcdwie 11 c 
czwartek; co w i ęc przez Lr;.;y dni mieli 
robić ci lud;.;i c, choci::,iż . komitet zn 
pieniądze do qk j <>go z lożon c, odpo ­
wiada i si.ara s iQ dobrze 1rywi;1zać 
z zadania?" 

Mniej s lów a 1ri ęcej czync?w! 

H. Wlazłowicr.. 

Pabjanict' d. 21/IV HJJ B t'. 

Prr.n>. red. List poll'yższy oka­
za li .:my pl'czydjurn Korniteln potllocy 
dla pozbawionych· prne:y, od którego 
olrzymaliśrny n as tępn_h•;e wyjaśnienie. 

++ +·~· 

Szanowny Panie lł ed nklorzt I 

\V odpowiedzi na lnslwwie przed· 
stawiony nam li :;l p. Jl. Wlaztowicz<1, 
prosimy uprzejmie · o umi eszczenie 11i .­
niejszych paru sMw 11·yja ś ni e 11ia. 

Biorąc rzecz ze strony formalnej 
zarznly, jaki e p. WJ. czyni Komilelo"·i 
nie qolyczą Leg11ż, gdyż sprawozdauie 
powyższe umieściła redakcja J~ar.el.y 
J>abjau." Mając wszakże na. wzgl<,Jdzie 
potrzebę wyjaśnienia is loly rzeczy, 
·znj emy · ię w obowi~zkn zaznaczyć, 
że Komilet pomocy n::t zasadzie porn­
zumienia s ię przewoduiczącego z bur­
mistrzem mi ej,;cowym i in żynierem po­
wiatowym uchwalil na j ed nym z po­
siedzeJ'1 kopani e rowów na drndze mi ej­
skiej d ' lasu w s lrou ę mi as la, nie 
nważal więc za potrzebne zwraca<- siQ 
do komiletl) l e~ n ego gdyż roboty\\' sn­
mym lesie na razie ni e były prnjeklo­
wane. l•'akl więc zmiany ucb1Yaly Ko­
mildtl 111i a l mi ejsce 

Obecnie wiado1nnn jPs t, że do 1iie­
porozutniPnia w powyższej S!Jt'all'ic 
przyczy11ily się j eszcze różn e i11ne .l'a­
ldy .dotychczas ni e wyświetlone. wobec 
czego kwcslja powyższa zostanie po-

Z~~Ł~~ r~~~zt~~wr 
M. KOŁACZ A w Pabianiaaah, Zam~owa 28. 

(przy FabryczneJ), 
polera po <'enal'ł1 przys t pnyrh, .wielki wydó!· trnmi c 1; 
metalowych i z drzewa, po•'zy n aiąc od haJ ~a n szyc:l1, az 

do najwykwintniejszyrh; także posiada w dużym w.vbo rze wie~ce .met.al u.we '· z kwiatów 
żywyrh i sztucznych, duży zapas garderoby męskiej, damskie) r dz1 ecrnn eJ, karawany 

I 

duże i małe wysvla. oraz ża ł obników, a także urząd7a dekorarJe pogrzebowe. c r-423 

Chrzeócijański zakład krawiecki 

ST. l\OhODZIEJGZYl\lł 
Pabjanice, ul. Poprzeczna 53. 

l'rzYJlllUJ • wszelkir zamówien ia wza­
kre ·· krawic•· twa wd1odzą1'P tak z 
wlasnveb Jako tf'Ż i z powierzr111ych 
mnt1"'rjalów. \Vyko1irzenic staranne. 

C<'ll.Y umiarkowane l 8 439 

Skradziono w b. tyg. 3 weksle blanco 
& Mateuszowi Studzińskiemu ~ 

.ua 100 l'h. wysl.all'io11y p1·zez Wojci " 
dm lVIarci11iak1J, 11:1 :Wo l'h. przez T. 
Srólka i 11:1 IOO rh. r óll' 11i eż przez T. 
S!'ti'Lka. Oslrz<'g-a się przrd nabywa11i<'m 
!Hko\\' y<·h, i\'dyż s:1 11iP wnżne. 1-1+ 4-4 

Za Hcuaklorn Wydawcę St. STEFAN. 

s ta1\·iona .na porzr!dku dziennym na 11 aj­
hli:i.szym posiodzeni11. 

Z poważanic1n 

n„. \\". EichlH 
l' n:r11·orllli<'z:1c:y l\omilrl.11 I\ mn«y 

clla poz lrn11·iony1·li prn« y. 
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Telegra.my. 

ClLorobn Pnpicżn. 
Paryż. \Vi adomo.:ci o slani e 

Papieża brz mi ą w dalszym ciągn po­
my ~ lnie. Gor•!ezka ,d 4 dni minęla. 
Sity wracają z każdym dnie111. Wczo­
l'aj Papież opu~c iJ na godzi11ę 16żko. 
Zdani em lt'karzy, nasli];piJ już okl'es 
rekon wa lcscencji. l\faj:1 oni nnd zieję, 
że w przyszlym tygodni u niebc;.;1)ie­
ozc1is l11·0 mini e znpelnic. 

·warunki pokojowe. 
Sofja, Dzic• 1111iki pólurz<;:du1Vc 

glosz'!, że Cza rnogó rw przyłączylo się 
wreszcie do pożoslalyel1 pa1\:;Lw baJ­
ka1'1skich i wyrazilo zgodę na ll'arunki 
pokojowe, proporiowane przez mocar­
sLwa. 

Treść odpowiedzi pań Lw l>alkm)­
:kiich na o. ta1.ni11, notę mocars tw , bQ­
dzic następująca: 

„f>qm imo róż11icy zdań, jaka pHnu­
je mi ędzy niek.Lóremi z państw balk:.ll't­
skich co do odszkodowań wojennych, 
pa11 t11 a te zgadzają, s iQ zasadnic~o na 
warunki ·pokojow e podyktoll'ane i1rzez 
mocarslwa. Zwiazek bałkańs ki za­
strzega so bie jed 1;nk prall'o du poru­
szania podczas pPrlraklac:ji pokojo­
wych kweslji odszkodoll'aJJ woje111,iych, 
sp 1·Hwy gr:-ini c Alha11ji i losu 11·ysp 
l~~<'j s ki c h " . 

Misja Ozarylrnwa. 
Petersburg. 13yly ambasador 

rosyjski w Kon ·Lanlynopolu 1nial na­
rndQ z ambasndorami mocnrslw lrój­
poruzumie1Jia. Wyniki em I.ej 11an1dy 
byJo, ż e 11·,<;l utek 1wlcga1·1 D lcasi:;rgo, 
Cza rykow w:ti:1I na siebie mi:;ję po~ ]'(~­
dniczcnia między królestwami ba tka1l­
:;k imi , aby puzostaJy " - związku. 

Czarykow z K1·yl1'.)u podąży do 
stolia c;z lerc:c l1 p ą. r'1 s lw związko\\'ych, 

wsląpi l:,cż rlo Buka r· szlu i do Kon­
stantynopola. 

Tutaj są , przekonani, że 
misja Czarykowa stworzy 
związek pięciu mocarstw, 
mianowicie Bułgarji, Serbji, 
Czarnogórza. Grecji i Turcji. 

Strnjk górników na G. Śląsku. 
Katowice. Liczb:'.). s lrajlrnjących 

gó rnik<\ 11· na (lórnym Slą ·kn wynosi 
55 iysiQcy; komitet s tt·ajkowy zapc\\'nta 
naweL, że li czba slrajkuj •1cyc h doch odzi 
do G5 tysięcy. 

no kopalf1 wj e~Llża l.yJko po kil-

m1 .... --~·--------~-Chrześcijańska pracownia gorsetów 

,,ST ANISL AWY'' 
Pabjanice, ul. Długa 50 li piętro $ 

vVyrabia gorse ty pary:;kirh faso nów. j 
pos iada dnży wybór go towy1' h1 oraz 'i 

uskutcrwia wszelką prz e róbkę . u 

DENTYSTA ~ 
M. K LEJNE RT ~ 

Pabjanice, Zamkowa 19. 
Z<tby sz tu rz ne naj now:-:zyd1 sys tc rn C1w 
na poclnielJi<'niu i bez takowego na 
kaue;~11k11 i w ztoric, wszelkiego ro­
dzaju rolioty mostkowe i korony z lotc. 
L~czc11ic, wyjmowanie zębów bez 
bólu. Plomby: e 111 a liowc;, z totc, amal-

gamatowe, cc m ntowe i 1. p. 
~Przyjmuje ronood9 1 I popołudniu od .1 R. 

ku górników w ceJn trzymania s ln1ży 

na wypndek c11·c11tna l1ll'go z::llania ko-
1)a hi. 

Na l'ozkaz puli«.ii z111JilmiQlo 11· 
·1\alowicact1 w ·zyslki< ' szynki i re,; lnn- · 
racje. 

Jtbrzyrnia lmLi żclazn:i „Bnildc111 " 
za p1·z1's Lata pracy z powodn brnk 11 11'ę· 
glH. llnLa la nal eży d11 \l'it>lki c~o Li1-
11·a1·zy ·Lw a akcyj11ego w Gliwica<:l 11 

Wrocław. S L1·a jk gó r11ikóll' 
gór 11oś lą sk i c b przybiera cornz szf' 1·sze 
rozmial'y. Dolych ezas za sLrajkowuto 
okoJo ~O.OOO górników. 

Na jnt~·o zapowiadRją zp1·omadzP­
ni e ogó ln e zarzr1dtiw gól'nir·zyrh, możli 
woś<~ komprotniSLl. 

Najtepszyn1 ćz lowiekiPm na :i wi <'­
cie jes t„. zlodz iej 
~ ? ~ 

Hu przec ież pt· ag 11 i c„. naszego 
cl ob t· a. 

* * 
Na gicldzi c pok!ócilq ~i ę dwóet1 

pa11ów .. lcde11 z nich , Bernard , nazw;il 
dl'Llgiego, Moryca, zwyr.znjnir i ordy­
narnie zlodzi cjvm! 

r lo pnbli czni e. 
Zwalano s:1d polubow11y. 
Sąd orie ld, iż pan 13el'll a l'd rnnsi 

pnblicznie wyrzec le slowa; . 
.Mol'yc ni e j <>s t zlodzi<>j". . 
Hel'nard zgodzi! s ię . i W oz naczo'­

nym dniu zebrali s ię na gicldzie świad­
kowie i p. Moryc; za ś p. Mernard rzeki 
wobec ni ch w Lani e pytającym i wyra- · 
żaj11cym zdumit>nie: 

- l\Ioryc nic jest zl'odzicjrn 
Pan Moryc s ię rnzgniewnl. 
- Cu to jcsti' .l akim ly Loncm 

mówisz~ 
- Ton ~ 'o tu ma I.on? Czy ja 

si<J zobo11·i11,za tcm na s luwa ezy na 
mrdodj ę? 

* * * 
Co polak powinien wiedzieć z języków obcych. 
Z angielski go: home rulel 
Z fran cnskicgo : la Pologne est pauvre, 

vive la Russie! 
Z ! ~teiny: Quousque tandem Jackane 

abutere patientia nostra. 
7.: ni emi eckiego: Vor dem Gesetze sind 

alle Poten ungleich. 
Z rnsyjs ki ego: niczewo. 
Z żiugonn: Di wajse gensz. 

(„Mueha"). 

()dpo,vicdzi Redakcji. 

Panu Frejlerowi. O Lem , że 
prace sądu konkursowego są w Loku 
już pisaliśmy. Procedma sądzenia jesL 
zwyk.ta, ogólnie przyjęLa w konknl'­
sael1. Obecnie nowele są w czytaniu 
u poszczególnych SQdziów, ui ezad I llgo 
zaś odbQdzie siQ decydująca wspólna 
ocena. C;.;ynnośc i sądu są proloknlar­
ni ~ slwi rclzane. Wyrok sądu kon­
k111· owego opatrzony będ ;.;ie motywami. 

~ :;· ! ! (·: ~ :: ::·;·:: ·;·! !:: :: ·;·:~ :: : :.:.:: ~: =~ :; : :.~:: ·;·::.:. ::·;·:~ :; ::.:. ::.:. ::.:. =~ :;;:.:. :: ·;·:: .:. :!.:-::.:.: ::;·: ~.:.: ł ~:] 
1( ivragazyn ubiorów męskiah ~jf 
rn A. Cieplińskiego~m 
~~:! Pabjanice, ul. Nowa 23. H:i 
i:'.:i P osiada duży wybór najmodniejszyt' h V:l 
~:~l towarów krajowych i zagranirznyrb :·;·: 
i'i:i na ubrani a rrn;s kie, z których, jal~ rów- j~l 
~!'i ni cż i 1 powi e rzonyrh ma terjalów wy- :.(; 
1!;~ konywa w:ize lki e obstalunki po ce- l(:j 
l~:l narh przystępnyr h. Równiez p olera t'.:j 
1.'..i go towe: palta wiosenne od 15 do ::!::! '" ~!:~ 
:{.: I tnie od l :i do ::! I) r :l. 
f;~j i garn itnry ~iarynarkowe od I ~ d ::!:\ r : i:;:) 
1.;i:::;;:;; :.~:;·;·:;·;·::-:·:::;;:.:.: :.:.::·;·::.:.::.~:::::::;;:::::·;·::~:;;:;:;:;::·;·::::;::.:::::::·;·:::;:;·;·:::\; 

P k · polrnjn łrnwałersłciego 
OSZU UjQ z oddzic ln ylll wej śe i c rn, 

z calo<lzi<'nn~1 m ni l'zy111;111iC'rn . Wihdo­
mość : A ple ka p . S lomrzy11sk iego. 2-2-146 

W drukarni St. Stefana, Zamkowa l'. 
I 




